
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Wstęp


  Z największą obawą przedkładam uwadze czytelników niniejsze stronice, jakoż poniektórzy moi przyjaciele tak wytrwale namawiali mnie, bym opisał swe niecodzienne przeżycia wAfryce, że wkońcu przemogłem wahania ito uczyniłem.


  Zapewne wielu spośród czytelników, którzy zawsze żyli pod opiekuńczymi skrzydłami cywilizacji, uzna opis niektórych zdarzeń za przekoloryzowany. Otóż zapewniam, że raczej starałem się miarkować poszczególne relacje, aniżeli je wyjaskrawiać, amoją najpierwszą troską było jasne iobiektywne przedstawienie faktów.


  Trzeba pamiętać, że kiedy wydarzenia te się rozgrywały, warunki panujące wBrytyjskiej Afryce Wschodniej były zupełnie różne od obecnych. Kolej– ten symbol nowoczesności– wówczas dopiero tam powstawała, aobszary, przez które ją przeprowadzano, były jeszcze całkiem dzikie itakie zresztą są nadal, jeśli choć trochę oddalić się od trakcji.


  Jeżeli ta niewyszukana narracja odwóch latach spędzonych wzupełnej dziczy choćby wmałym stopniu pobudzi czyjeś zainteresowanie tym pięknym iobiecującym krajem, który posiadamy wstrefie równikowej, poczuję się wpełni wynagrodzony za trud włożony wnapisanie tej relacji.


  Najgorętsze podziękowania składam wielkiemu pionierowi afrykańskich szlaków, F.C. Sellousowi, za to, że zgodził się tę niepozorną książczynę opatrzyć przedmową.


  J.H.P.


  Sierpień 1907 r.
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    Bezgrzywe lwy zTsavo, Muzeum Historii Naturalnej wChicago

  


  Przedmowa


  Było to siedem czy osiem lat temu, gdy po raz pierwszy przeczytałem wmagazynie „The Field" krótką relację spisaną przez pułkownika J.H. Pattersona, który wówczas pracował jako inżynier przy budowie kolei ugandyjskiej, adotyczącą ludożerczych lwów zTsavo.


  Moje własne doświadczenie wyniesione zafrykańskich łowów od razu mi powiedziało, że każde zawarte tam słowo jest prawdziwe. Powiem więcej: Autor opowiedział tę historię w jak najskromniejszy sposób, niemal bagatelizując niebezpieczeństwo związane zpróbami uśmiercenia ludojadów, a zwłaszcza wtedy, gdy siedząc na wątłym podwyższeniu podpartym czterema cienkimi tykami, sam stał się obiektem zainteresowania jednej zbestii. Na szczęście nie stracił zimnej krwi izdołał zastrzelić lwa, wmomencie gdy ten gotował się do skoku. Gdyby jednakże lew ów zaszedł Pułkownika ztyłu, to obawiam się, że znalazłby się on na długiej liście ofiar ludojada, ponieważ znane mi są trzy przypadki, gdy ludzie byli ściągani przez lwy zplatform umieszczonych na drzewach, ito znacznie wyżej niż ta, na której siedział Pułkownik podczas tamtej nocy grozy.


  Poczynając od czasów Herodota, a kończąc na dobie dzisiejszej, o lwach opowiedziano i napisano niezliczone historie. Sam kilka takich opowieści popełniłem. Ale nie słyszałem ani nie czytałem relacji mającej tak długi idramatyczny przebieg jak ta przekazana przez pułkownika Pattersona. Opowieści olwach, często straszne, zawierają się zazwyczaj wkilku godzinach nocnych; natomiast relacja oludojadach zTsavo ma wymiar prawdziwie epicki, mówi owstrząsających wydarzeniach dziejących się wciągu kilku miesięcy, aktórym kres położyła pomysłowość ideterminacja jednego człowieka.


  W kilka lat po tym, jak po raz pierwszy przeczytałem o ludojadach z Tsavo, poznałem prezydenta Roosevelta. Opowiedziałem mu tę historię tak dokładnie, jak posłużyła mi pamięć, on zaś bardzo się nią zainteresował– interesują go zresztą wszystkie wiarygodne historie dotyczące przyrody i dzikich zwierząt – i poprosił mnie o przesłanie mu odpisu tej relacji, która ukazała się w „The Field". Uczyniłem to, awostatnim liście, który od Prezydenta otrzymałem, napisał on:


  „Myślę, że zdarzenia z ugandyjskimi ludojadami opisane w artykułach, które mi Pan przesłał, to najbardziej niezwykła historia tego rodzaju, jaka wogóle istnieje. Wielka szkoda, że nie została utrwalona wpostaci mniej ulotnej niż artykuły".


  No cóż, zukontentowaniem stwierdzam, że teraz powstało już coś więcej niż artykuł i zapewniam pułkownika Pattersona, że prezydent Roosevelt znajdzie się pośród najpilniejszych czytelników jego książki.


  Całkiem możliwe, że rozdziały dotyczące ludojadów przykują uwagę czytelników bardziej niż pozostała część książki; myślę jednakże, iż wielu znich zgodzi się ze mną, że cała książka pułkownika Pattersona jest interesująca i pełna ciekawych i użytecznych informacji. Świetnie się czyta opowieść Pułkownika otrudnościach powstałych przy budowie mostu kolejowego przez rzekę Tsavo, zaś odwaga wykazywana przez niego, gdy podejmował samodzielne łowy na lwy, nosorożce iinne niebezpieczne zwierzęta, ustępuje tylko odwadze, zdecydowaniu iprzytomności umysłu, dzięki którym zażegnał bunt induskich robotników.


  Czytanie szczotek książki pułkownika Pattersona wciągu dwóch zarwanych nocy było przeżyciem niezwykłym. Książka zawładnęła mną od pierwszej do ostatniej strony, albowiem każde jej słowo tchnie prawdą.


  F.C. Sellous


  Worplesdon, Surrey 18 września 1907 r.
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    John Henry Patterson

  


  I.

  Przybywam do Tsavo


  Dnia 1 marca 1898 roku wpłynąłem przez wąską, trochę niebezpieczną zatokę do Mombasy, położonej na wschodnim wybrzeżu Afryki. Miasto znajduje się na wyspie otakiej samej nazwie, oddzielonej od stałego lądu wąskim kanałem. Kiedy nasz parowiec przepływał wolno mimo portugalskiej fortecy zbudowanej przeszło trzysta lat temu, uderzył mnie dziwny, lecz piękny widok roztaczający się przede mną. Wbrew moim oczekiwaniom wszystko wyglądało świeżo i zielono, a wyspę spowijał powab Wschodu. Stare miasto, skąpane woślepiającym słońcu, odbijało się wnieruchomej tafli morza; płaskie dachy ibiałe ściany wyglądały spośród kołyszących się palm, wysokich kokosowców, ogromnych baobabów irozłożystych mangowców, podczas gdy ciemny kolor zalesionych wzgórz na stałym lądzie tworzył dopełniające tło dla tej zaskakująco pięknej scenerii.


  Po zatoce pływały liczne arabskie dhow, zktórych część, jak sądzę, nawet dziś od czasu do czasu przewozi niewolników do Persji iArabii. Zawsze podziwiałem żeglarzy pływających na tych stateczkach ipotrafiących bez kompasu isekstansu dopływać do celu, stawiając czoła straszliwym sztormom, które wpewnych porach roku rozpętują się na tych morzach. Pamiętam, jak raz natrafiliśmy pośród Oceanu Indyjskiego na dhow unieruchomione wstrefie ciszy; jego załoga wysyłała ku nam rozpaczliwe sygnały, toteż kapitan naszego statku zwolnił, by się dowiedzieć, o co chodzi. Na pokładzie znajdowało się czterech mężczyzn, wszyscy ledwie żywi zpragnienia; już od kilku dni nic nie pili, apoza tym stracili poczucie kierunku. Otrzymali od nas parę baryłek wody iwskazaliśmy im kierunek na Maskat (do tego portu bowiem chcieli dotrzeć), po czym nasz statek podjął rejs, oni zaś zostali na środku oceanu. Nigdy się nie dowiedziałem, czy zdołali dotrzeć do portu przeznaczenia.


  Nasz parowiec skierował się na redę. Malownicza sceneria portu wMombasie podsuwała wyobraźni niezwykłe wydarzenia zprzeszłości iprzywiodła mi na pamięć poczynania piratów ihandlarzy niewolników, o których z takim zainteresowaniem czytałem jako chłopiec. Pamiętam, że to dokładnie wtym miejscu wroku 1498 wielki Vasco da Gama niemal stracił swój statek przez zdradzieckie poczynania arabskiego pilota, który usiłował naprowadzić statek na rafę zagradzającą prawie połowę wejścia do zatoki. Na szczęście niecny ten zamiar został wporę wykryty, adzielny żeglarz zmiejsca kazał powiesić pilota ibyłby również złupił miasto, gdyby nie przeprosiny i gesty uległości ze strony sułtana. Na głównej ulicy Mombasy– słusznie nazwanej ulicą Vasco da Gamy– ciągle stoi ciekawego kształtu kolumna, podobno postawiona tam dla upamiętnienia wizyty wielkiego żeglarza.


  Zaledwie rzuciliśmy kotwicę, jak od razu, niby za działaniem czarodziejskiej różdżki, nasz statek został otoczony przez małe łódki iczółna obsadzone przez mrowie pokrzykujących igestykulujących tubylców. Po krótkiej walce między rywalizującymi suahilijskimi przewoźnikami o mój bagaż i osobę znalazłem się na łodzi, która pchana mocnymi uderzeniami wioseł przybiła do podestu stopni przystani.


  Do Afryki Wschodniej zostałem przysłany przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych wcelu objęcia stanowiska pośród personelu budowniczych Kolei Ugandyjskiej. Toteż niezwłocznie po zejściu na ląd zapytałem celników, gdzie mieści się kwatera główna kolei. Powiedziano mi, że kwatera znajduje się otrzy mile dalej, wmiejscu zwanym Kilindini, po drugiej stronie wyspy. Dowiedziałem się też, że najlepiej dostać się tam przy pomocy gharri, który okazał się małym zadaszonym wagonikiem zczterema miejscami, zwróconymi do siebie tyłem po dwa, poruszającym się po wąskich torach biegnących wzdłuż głównej ulicy miasta. Zająłem zatem jeden ztych pojazdów, napędzanych siłą mięśni dwóch młodych, rosłych Suahilijczyków, iwrychle pędziłem torowiskiem, które po opuszczeniu miasta biegnie pośród gęstych gajów mangowców, baobabów, bananowców ipalm, tu iówdzie przyozdobionych kolorowymi girlandami pnączy nawisającymi zgałęzi.


  Przybywszy do Kilindini, skierowałem się do biur kolei. Tam dowiedziałem się, że zostanę przeniesiony wgłąb lądu iże dodatkowe instrukcje otrzymam najdalej wciągu dwóch dni. Tymczasem rozbiłem namiot wcieniu palm, wpobliżu toru gharri, po czym zająłem się poznawaniem wyspy izaopatrywaniem się wzapasy isprzęt niezbędny przy dłuższym pobycie wgłębi lądu. Oczywiście najwięcej uwagi poświęciłem samej Mombasie. Przyjmuje się, że została ona założona około roku 1000 n.e., lecz odkryte wizerunki bóstw egipskich tudzież monety dawnych dynastii perskich ichińskich świadczą otym, że wróżnym czasie musiały się tu osiedlać ludy pochodzące znajstarszych cywilizacji. Mówiąc oczasach późniejszych, między rokiem 1505 a1729 miasto pozostawało zprzerwami we władaniu Portugalczyków, zaś świadkiem tego jest ponura forteca zbudowana około roku 1593– na miejscu, jak się uważa, fortecy jeszcze starszej. Ci śmiali i bogobojni pielgrzymi mórz nadali jej imię „Twierdzy Jezusa", anapis upamiętniający to wydarzenie wciąż widnieje nad wejściem głównym. Jednakże owej portugalskiej domenie towarzyszyły zmienne losy. Na przykład, począwszy od 15 marca 1696 roku miasto przez trzydzieści trzy miesiące bez przerwy było szturmowane przez flotyllę arabskich dhow, które szczelnie otoczyły wyspę. Pomimo dżumy, zdrady igłodu mały garnizon dzielnie trzymał się w„Twierdzy Jezusa"– do której musiał się wycofać– aż do 12 grudnia 1698 roku, kiedy to Arabowie, przypuściwszy decydujący atak, zdobyli cytadelę iwymordowali resztkę obrońców, bez różnicy– mężczyzn ikobiety. Przykro jest czytać, że wdwa dni później uwejścia do zatoki pojawiła się długo oczekiwana przez obrońców duża flota portugalska. Portugalczycy podejmowali liczne próby odbicia Mombasy, ale udało im się to dopiero wroku 1728, kiedy miasto zaatakował izdobył generał Sampayo. Wnastępnym roku jednakże Arabowie znowu pojawili się wprzeważającej liczbie iwyparli Portugalczyków; ci ostatni podjęli w1769 roku jeszcze jedną próbę odbicia miasta, ale bez powodzenia.


  Arabowie, pod wodzą sułtana Zanzibaru, pozostają formalnymi władcami Mombasy do dziś; lecz wroku 1887 Sejid Bargasz, ówczesny sułtan Zanzibaru, udzielił co roku odnawianej koncesji na swe posiadłości wgłębi lądu Brytyjskiemu Towarzystwu Wschodnioafrykańskiemu, które wroku 1888 przekształciło się wKrólewską Brytyjską Kompanię Wschodnioafrykańską. W roku 1895 Ministerstwo Spraw Zagranicznych przejęło kontrolę nad posiadłościami kompanii iogłosiło powstanie protektoratu; wdziesięć lat później kraj został poddany zarządowi Biura Kolonialnego.


  Ostatnie poważne walki na wyspie rozegrały się wlatach 1895–1896, kiedy to suahilijski wódz M'baruk bin Raszed, który już wcześniej trzy razy wszczynał rebelię przeciw sułtanowi Zanzibaru, tym razem rzucił wyzwanie Brytyjczykom. Kilkakrotnie jednakże ponosił klęskę, wkońcu był zmuszony zbiec na południe, na terytorium niemieckie. Ogólnie rzecz biorąc, Mombasa przez swoją historię z powodzeniem zasłużyła na swą tubylczą nazwę Kisiwa M'vita, czyli „Wyspa Wojny". Pod obecnymi rządami wszelako szybko staje się kwitnącym izamożnym miastem, abędąc portem wejściowym do Ugandy, prowadzi pomyślnie rozwijający się handel zinteriorem ima kilka doskonałych składów, wktórych od ręki można otrzymać niemal wszystko, od igły poczynając, ana kotwicy kończąc.


  Jak już wspomniałem, Kilindini znajduje się po przeciwnej stronie wyspy, zaś zgodnie ze swą nazwą – „miejsce z głęboką wodą" – ma znacznie dogodniejszą zatokę niż Mombasa. Kanał oddzielający wyspę od lądu stałego oferuje dogodne ibezpieczne kotwicowisko, nawet dla największych statków, aponieważ molo jest bezpośrednio połączone zKoleją Ugandyjską, Kilindini wistocie stało się portem głównym, gdyż to tutaj zawijają wszystkie większe statki.


  Już prawie od tygodnia przebywałem w Mombasie i niecierpliwie oczekiwałem na instrukcje dotyczące wymarszu, aż wreszcie pewnego poranka otrzymałem listowne polecenie udania się do Tsavo, osto trzydzieści dwie mile od wybrzeża, by tam objąć kierownictwo budowy kolei, albowiem do tego właśnie miejsca budowa kolei dotarła. Nazajutrz obrzasku wsiadłem do pociągu specjalnego wraz zpanem Andersonem, nadzorcą robót, ilekarzem, doktorem McCullochem. Podróż była dla mnie przeżyciem bardzo interesującym, gdyż ów kraj pod każdym względem stanowił dla mnie nowość.


  Wyspę, na której leży Mombasa, oddziela od stałego lądu cieśnina Makupa. Pociąg pokonuje cieśninę przez most długi na trzy czwarte mili, nazwany Mostem Salisbury'ego, na cześć ministra spraw zagranicznych, który kierował organizacją przedsięwzięcia o nazwie Kolej Ugandyjska. Po wjechaniu na stały ląd trasa pociągu ustawicznie biegła pod górę, prowadząc przez pięknie zadrzewiony, do parku podobny kraj. Spoglądając do tyłu przez okna wwagonie, za każdym razem mogliśmy dojrzeć Mombasę zKilindini, adalej, jak daleko wzrok sięga, połyskującą w słońcu taflę Oceanu Indyjskiego. Osiągnąwszy szczyt wzgórz Rabai, wjechaliśmy na rozłogę pustyni Taru, porośniętej nędznymi krzewinami i karłowatymi drzewami, a w porze suchej pokrytej drobnym, czerwonym pyłem. Pył ten ma niezwykłe właściwości penetrujące ipodczas przejazdu pociągu potrafi wniknąć wkażdy zakamarek wagonu. Począwszy od tego miejsca, zwierzyna jest mniej lub bardziej liczna, ale trudno ją zlokalizować zpowodu gęstego podszytu, wktórym się ukrywa. Zdołaliśmy jednak zpociągu dostrzec kilka sztuk, atakże kilku tubylców zplemienia Wa Nyika, czyli „dzieci dziczy".


  W Maungu, ojakieś osiemdziesiąt mil od wybrzeża, dotarliśmy do końca „pustyni", lecz właściwie jedyna różnica w charakterze terenu polegała na tym, że zmienił się kolor pyłu. Kiedy pociąg jechał przez wysoko położoną równinę, zobaczyliśmy ładny okaz strusia pędzącego wzdłuż torów, jakby się znami ścigał. Doktor McCulloch chwycił sztucer i jednym strzałem obalił ogromnego ptaka; zaraz jednak wyłoniła się trudność z podniesieniem zdobyczy. Z początku bowiem maszynista nie zauważył naszych wymachiwań iokrzyków, wkońcu jednak udało nam się ściągnąć jego uwagę i pociąg cofnął się do miejsca, wktórym padł struś. Był to wyjątkowo dorodny okaz imusieliśmy użyć wszystkich sił, aby wyciągnąć go na platformę wagonu.


  Wkrótce potem osiągnęliśmy Voi, położone omniej więcej sto mil od wybrzeża, ajako że była to najważniejsza stacja na całej naszej trasie, zarządziliśmy krótki postój, aby dokonać inspekcji prowadzonych prac. Kontynuując podróż, stwierdziliśmy, że wwyglądzie krajobrazu nastąpiła korzystna zmiana. Począwszy od miejscowości onazwie N'dii, linia przez kilka mil prowadzi przez urokliwie zalesiony kraj, który wyglądał na bardziej gościnny, zwłaszcza wobec monotonii dotychczas przebytej trasy. Na południu mogliśmy dostrzec pasmo gór N'dii, miejsce zamieszkania plemienia Wa Taita, podczas gdy po naszej prawej stronie wznosił się stromy nawis skarpy N'dungu, ciągnącej się wkierunku zachodnim przez wiele mil. Odtąd poruszaliśmy się wolno, ponieważ co chwila się zatrzymywaliśmy, by sprawdzić przebieg prac trakcyjnych; wreszcie jednak przed zmierzchem przybyliśmy do Tsavo, celu naszej podróży. Noc spędziłem w małej chatynce z liści palmowych, którą zbudował jakiś człowiek podróżujący przede mną, a która na szczęście wtej chwili pozostawała niezajęta. Była to konstrukcja uszkodzona isfatygowana, nieposiadająca nawet drzwi– leżąc na swym wąskim łóżku, mogłem dostrzec gwiazdy mrugające przez luźno uformowany dach. Gdybym był wiedział, co się dzieje tuż pod moim bokiem ijakie jeszcze czekają mnie przygody, to pewnie nie spałbym sobie tak beztrosko wtym rozlatującym się szałasie.


  Nazajutrz wcześnie byłem na nogach, powodowany chęcią zapoznania się znowym otoczeniem. Na zewnątrz od razu stwierdziłem, że ze wszystkich stron otaczają mnie gęste, nieprzejrzane chaszcze, zaś po wejściu na szczyt pobliskiego niewielkiego pagórka zobaczyłem, że cały teren, jak daleko wzrokiem sięgnąć, zarastają niskie drzewa igęsty podszyt kolczastej czepoty. Właściwie jedynym wolnym od roślinności miejscem było samo wąskie torowisko. Ta nieskończona nyika– dziki obszar spalony słońcem iporośnięty białawymi bezlistnymi drzewami– tworzyła upiorny widok; tu iówdzie nad tą dżunglą wystawały ciemnoczerwone, rozpękłe od skwaru skały, jeszcze przydając grozy temu miejscu. Daleko ku północnemu wschodowi ciągnęła się nieprzerwana linia uskoku N'dungu, podczas gdy daleko na południu mogłem niewyraźnie dostrzec śnieżysty szczyt Kilimandżaro. Jedynym pozytywnym elementem tego krajobrazu była rzeka, od której obszar Tsavo wziął nazwę. Jest to wartki strumień, zawsze chłodny inigdy nieprzerywający biegu, ata ostatnia cecha jest rzadkością wtej części Afryki Wschodniej; ponadto obramowanie zielonych drzew po brzegach strumienia mile ożywiało ogólną monotonię krajobrazu.


  Rozejrzawszy się zgrubsza po otoczeniu, powróciłem do mojej chatynki izacząłem czynić przygotowania do zakwaterowania się wtym miejscu. Moje zapasy zostały rozpakowane, achłopcy zmojego personelu rozbili mi namiot na małej polance blisko miejsca, w którym nocowałem, ainiezbyt daleko od głównego obozu robotników. Linia kolejowa została właśnie doprowadzona do zachodniego brzegu rzeki iznajdował się tam obóz dla kilku tysięcy induskich kulisów iinnych pracowników. Linię należało budować jak najszybciej, toteż dokonano zmiany jej przebiegu iprzeprowadzono ją przez rzekę po prowizorycznym moście. Moje główne zadanie polegało na wybudowaniu mostu stałego iwykonaniu wszelkich koniecznych robót na odcinku trzydziestu mil po obu stronach rzeki Tsavo. Niezwłocznie zatem określiłem zakres prac iprzekazałem zapotrzebowanie na siłę roboczą, narzędzia imateriały do kwatery głównej wKilindini. Wkrótkim czasie robotnicy zaczęli napływać; odgłosy pracy młotów, świdrów tudzież eksplozji materiałów wybuchowych przetaczały się przez cały dystrykt.


  II.

  Ludojady wkraczają na scenę


  Spokój niestety nie trwał długo, wkrótce bowiem praca nasza została przerwana wsposób tyleż gwałtowny, co nieoczekiwany. Pojawiły się dwa lwy ludojady, które na dziewięć miesięcy wydały bój wszystkim budowniczym kolei wokolicach Tsavo. Kulminacja narzuconego przez nie terroru nastąpiła wgrudniu 1898 roku, kiedy właściwie spowodowały ustanie wszelkich prac na trzy tygodnie. Zpoczątku porywanie ludzi nie zawsze im się udawało, ale wkrótce potrafiły przezwyciężyć każdą przeszkodę, aby zdobyć swe ulubione mięso. Wykazywały taką przebiegłość, że robotnicy zaczęli wierzyć, iż nie są to wogóle zwierzęta, lecz diabły, które przybrały lwią postać. Wiele razy kulisi mnie zapewniali, że wszelkie próby ich zastrzelenia są zgóry skazane na niepowodzenie. Byli zupełnie przekonani, że to rozzłoszczone duchy dwóch zmarłych wodzów przybrały taką postać, aich poczynania to protest przeciwko przeprowadzaniu kolei przez ich kraj– doprowadzając do zatrzymania jej budowy, chciały pomścić wyrządzoną im zniewagę.


  Przebywałem w Tsavo zaledwie od paru dni, gdy dowiedziałem się, że bestie te widziano w pobliżu. Wkrótce dwóch kulisów zniknęło wtajemniczy sposób, amnie powiedziano, że zostali nocą porwani znamiotów przez lwy iprzez nie pożarci. Nie uwierzyłem wtedy wtę opowiastkę ibardziej byłem skłonny sądzić, że nieszczęśnicy ci padli ofiarą jakiegoś postępku ze strony swych towarzyszy. Tak się złożyło, że obaj byli bardzo dobrymi pracownikami i zdołali odłożyć niemałą sumkę rupii, toteż uważałem za całkiem prawdopodobne, że jakiś szubrawiec zamordował ich zpowodu pieniędzy. Podejrzenia te jednakże wkrótce się ulotniły. Wtrzy tygodnie po moim przybyciu obudzono mnie raz oświcie ipowiadomiono, że jeden zmoich dżemadarów (nadzorców), rosły isilny Sikh oimieniu Ungan Singh, został nocą porwany znamiotu ipożarty.


  Oczywiście natychmiast zbadałem sprawę na miejscu i przekonałem się, że człowiek ten naprawdę padł ofiarą lwa, ponieważ wyciski lwa wyraźnie widniały na piasku, zaś bruzdy zostawione przez pięty wskazywały kierunek, wktórym Ungan został porwany. Co więcej, dzielił on namiot zsześcioma innymi robotnikami ijeden znich widział całe zdarzenie. Żywo opisał, jak około północy lew nagle wsunął łeb wotwarte wejście do namiotu ichwycił Ungana Singha za gardło, znajdował się on bowiem najbliżej wejścia. Nieszczęśnik krzyknął: „Czoro" („Puść") ioplótł rękoma lwią szyję. Wnastępnym momencie zniknął, podczas gdy jego sparaliżowani strachem towarzysze leżeli bezradni, wsłuchani w odgłosy szamotaniny, która działa się na zewnątrz. Biedny Ungan Singh zapewne łatwo się nie poddał, ale jakież miał szanse? Jeden zkulisów ponuro zauważył:


  – No przecież walczył zlwem!


  Po wysłuchaniu tej tragicznej relacji wyruszyłem natychmiast zzamiarem wytropienia zwierzęcia. Towarzyszył mi kapitan Haslem, który wtym czasie przebywał wTsavo (i którego straszliwy los dopadł wkrótce potem). Tropienie lwa okazało się zadaniem łatwym, gdyż kilka razy się zatrzymał, zanim zaczął się pożywiać. Kałuże krwi znaczyły te miejsca, gdzie zapewne dał upust zwyczajowi ludojadów zlizywania skóry; na tyle głęboko, by dostać się do świeżej krwi. (Później, po zbadaniu dwóch na wpół pożartych ciał, które udało mi się odzyskać, doszedłem do wniosku, że był to ich zwyczaj, gdyż wniektórych miejscach skóry brakowało, atkanka wyglądała na wysuszoną, jakby została wyssana). Gdy dotarliśmy do miejsca, wktórym ciało zostało pożarte, oczom naszym ukazał się straszny widok. Ziemia poznaczona była krwią, dokoła walały się resztki tkanek miękkich i kości, jednakże głowa nieszczęsnego dżemadara ostała się wcałości, miała tylko otwory pochodzące od lwich kłów ileżała nieco oddalona od szczątków, oczy zaś pozostały szeroko otwarte, ciągle nosząc wyraz zaskoczenia igrozy. Bliższe badanie gruntu pozwoliło nam stwierdzić, że żerowały tam dwa lwy i prawdopodobnie walczyły o zdobycz. Nigdy jeszcze nie widziałem czegoś równie przygnębiającego. Zebraliśmy szczątki wtakim stopniu, wjakim to było możliwe, iobłożyliśmy je kamieniami, głowę zaś zabraliśmy ze sobą wcelu przedłożenia jej lekarzowi obozowemu do identyfikacji; przez całą drogę zdawała się obserwować nas tym zesłupiałym, pełnym przerażenia spojrzeniem.


  Takie było moje pierwsze doświadczenie z ludożerczymi lwami iwtedy poprzysiągłem sobie, że zrobię wszystko, by uwolnić okolicę od tych bestii. Słabo przeczuwałem wówczas, jakie przyszłość gotuje mi wyzwanie ijak niewiele będzie brakowało, bym podzielił los biednego Ungana Singha.


  Nastałej nocy urządziłem czaty na drzewie blisko namiotu dżemadara wnadziei, że lwy powrócą po następną ofiarę. Gdy szedłem, by zasiąść na „grzędzie", kilku kulisów szło za mną, prosząc mnie, bym im pozwolił siedzieć na drzewie wraz ze mną; wszyscy inni robotnicy pozostali wnamiotach, ale wżadnym już nie zostawiono otwartego wejścia. Zabrałem ze sobą mój .303 idubeltówkę kalibru 12, wktórej do jednej lufy załadowałem kulę, do drugiej– loftki. Niedługo siedziałem na czatach, gdy dałem się unieść nadziei na utrupienie choć jednej zbestii, ponieważ ich złowieszcze ryki zaczęły rozlegać się coraz bliżej ibliżej. Wkrótce jednak ustały iprzez godzinę czy dwie było spokojnie, albowiem lwy zawsze podkradają się do obiektu swych łowów wzupełnej ciszy. Nagle jednak usłyszeliśmy hałas ipełne przerażenia okrzyki dochodzące zinnego obozu, odległego opół mili. Znaczyło to, że lwy tam ułowiły ofiarę iże tej nocy już się nie pokażą.


  Rano ustaliłem, że jeden z potworów wtargnął do obozu znajdującego się uczoła trakcji– stamtąd właśnie wnocy dobiegł nas tumult– iporwał jakiegoś nieszczęśnika. Wieczorem zająłem pozycję na drzewie w pobliżu tego namiotu. Niezbyt mi się uśmiechał półmilowy marsz do tego miejsca odbywany po zapadnięciu ciemności, ale czułem się dość bezpiecznie, gdyż jeden zmoich ludzi blisko za mną niósł jasno świecącą lampę. Za nim szedł jeszcze jeden człowiek, prowadząc kozę, którą uwiązałem pod drzewem, oczekując, że lew połakomi się na nią zamiast na kulisa. Wkrótce po rozpoczęciu przeze mnie czatów zaczął padać drobny deszcz, tak że zaraz byłem przemoczony iprzemarznięty. Nie opuszczałem jednak mego niewygodnego posterunku, uważając, że jeszcze nie wszystko stracone, ale nigdy nie zapomnę poczucia bezsilności, kiedy około północy usłyszałem krzyki we wszelkich możliwych tonacjach, świadczące otym, że ludojady znowu wyprowadziły mnie wpole ipostarały się ozdobycz zupełnie gdzie indziej.


  W tym czasie obozowiska robotników były bardzo rozsiane, tak że lwy miały obszar do działania sięgający jakichś ośmiu mil po obu stronach rzeki Tsavo, ajako że ich strategia polegała na atakowaniu za każdym razem innego obozu, trudno było wykonać wstosunku do nich uprzedzający ruch. Niemal odnosiło się wrażenie, że posiadają jakiś niesamowity zmysł pozwalający im przenikać nasze zamiary, toteż niezależnie od tego, jak obiecująco by się przedstawiało miejsce, wktórym na nie czatowaliśmy, one niezmiennie takich miejsc unikały iporywały kogoś winnym obozie. Polowanie na nie za dnia wtak gęsto zarośniętym terenie było niezmiernie męczące i właściwie zakrawało na przedsięwzięcie szaleńcze. Wtak gęstej dżungli jak wtej otaczającej Tsavo zwierzę ma pod każdym względem przewagę nad myśliwym, gdyż żeby nie wiedzieć, jak ostrożnie się on poruszał, niechybnie spowoduje trzask suchej gałązki lub czegoś wtym rodzaju, ato w krytycznej chwili wystarczy, by zdradzić jego obecność. Jednakże wytrwale poszukiwałem ich matecznego leża icały swój wolny czas poświęcałem na przeczołgiwanie się przez podszyt. Wiele razy, gdy próbowałem przecisnąć się przez ten nieprawdopodobny gąszcz, mój nosiciel broni musiał mnie uwalniać od kolców czepoty; często również było tak, że kiedy zwielkim trudem udawało mi się dotrzeć tropem lwów aż do rzeki, po tym jak kogoś porwały, dalej już traciłem trop na kamienistym gruncie, który one zdawały się celowo wybierać, wycofując się do swego leża.


  Na początku lwom nie zawsze udawały się nocne łowy inawet zdarzyły się jeden czy dwa incydenty mające posmak komiczny, dzięki czemu choć na moment zelżało napięcie, które naszym nerwom już zaczynało dawać się we znaki. Wjednym przypadku pewien przedsiębiorczy bunniah (kupiec induski) jechał na ośle odość już późnej porze, kiedy nagle skoczył na niego lew, przewracając go wraz zosłem. Osioł bardzo od tego ucierpiał, alew właśnie zabierał się za kupca, gdy wjakiś sposób pazury zaplątały mu się wsznur, którym do szyi osła uwiązane były dwie puste puszki po oleju. Stukot igrzechot, jaki te przedmioty czyniły, gdy je ciągnął za sobą, napędziły mu takiego stracha, że zawinął ogonem iczmychnął wchaszcze, ku wielkiej uldze kupca, który natychmiast wszedł na najbliższe drzewo ipozostał na nim, drżąc ze strachu, przez resztę nocy.


  Niedługo potem pewien grecki dostawca, Temistokles Pappadimitrini, został wrównie cudowny sposób ocalony. Spał wnocy spokojnie wnamiocie, kiedy nagle wtargnął lew iporwał materac, na którym Temistokles leżał. Choć spotkało go niemiłe przebudzenie, Grek nie odniósł żadnych obrażeń poza tym, że porządnie najadł się strachu. Niezadługo jednak przypadł mu wudziale smutny los. Wybrał się do dystryktu Kilimandżaro wcelu zakupu bydła iza powrotem, chcąc dotrzeć do linii kolejowej, pokusił się oskrót izginął wdrodze zpragnienia.


  Innym razem czternastu kulisów spało wnamiocie, na który wnocy nagle skoczył lew iprzedarł się przez jego ścianę. Lądując, wbił pazur wramię jednego zkulisów, raniąc je dotkliwie; lecz zamiast chwycić krwawiącego człowieka, lew porwał duży worek ryżu znajdujący się wnamiocie iznim umknął, ze wstrętem go jednak porzucił, kiedy zrozumiał swoją pomyłkę.


  Wszelako wpadki takie zdarzały się ludojadom tylko na początku. Później nic już nie zdołało ich zmylić ani przestraszyć. Wludziach widziały jedynie źródło pożywienia igdy raz postanowiły porwać człowieka, na nic nie zważały, by doprowadzić zamiar do końca, niezależnie od tego, czy chronił go gruby płot, zamknięty namiot, czy obecność ogniska. Strzały, krzyki ipochodnie miały wjednakiej pogardzie.
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    Sterroryzowani przez lwy robotnicy wproteście położyli się na torach, co doprowadziło do ustania robót
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  W serii LUDOJADY


  ukazały się:


  Jim Corbett Lampart ludojad zRudraprayag


  Jim Corbett Ludojady zKumaonu


  Jim Corbett Tygrys zokolic świątyni oraz inne opowieści oludojadach zKumaonu
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  Jim Corbett (1875–1955)
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  Chyba wszyscy pasjonaci łowiectwa imiłośnicy dzikiej przyrody wiedzą, kim był Jim Corbett.


  Ale nie wszyscy wiedzą, że…


  …ten najsłynniejszy łowca ludojadów pomiędzy 1907 a1938 rokiem upolował 19 tygrysów i14 panter siejących postrach wśród mieszkańców indyjskich wiosek; zastrzelone przez niego drapieżniki zabiły w sumie ponad 1500 ludzi.


  …Corbett nigdy nie brał pieniędzy za swoje usługi, wystarczała mu wdzięczność prostych ludzi, których uwolnił od niebezpieczeństwa.


  …w Kenii, gdzie osiadł na emeryturze, obserwował zambony dzikie zwierzęta wtowarzystwie księżniczki Elżbiety; właśnie wtedy księżniczka dowiedziała się, że została królową Wielkiej Brytanii, znaną jako Elżbieta II.


  …książki Corbetta wydano wponad dwóch milionach egzemplarzy.


  …jego imieniem nazwano park narodowy: Jim Corbett National Park.


  Nowa seria!


  EKSPEDYCJA WKRÓLESTWIE ZWIERZĄT


  Seria jest adresowana do wszystkich miłośników przyrody iprzygód. Prezentuje wspomnienia biologów, filmowców ifotografów, którzy zawodowo zajmują się dokumentowaniem życia dzikich zwierząt. Autorzy zabiorą czytelników w najdziksze regiony naszej planety, gdzie niepodzielnie króluje przyroda. Seria obejmuje zarówno opowieści współczesne, jak ite pionierskie, sprzed wielu lat, gdy niemal okrok od cywilizacji rozciągały się nieprzebyte dżungle idziewicze lasy nietknięte działalnością człowieka, aprzyroda zachowała swe naturalne piękno.


  Pierwszy tom już wprzygotowaniu!


  Martin Johnson Z kamerą wAfryce


  [image: nowosc]


  www.atraworld.pl


  


  

  Tytuł oryginału:The Man-Eaters of Tsavo and Other EastAfrican Adventures


  Przekład: Roman Sikora


  Korekta: PRE-TEKST Paulina Kielan


  Projekt okładki: Monika Troszok


  Copyright © Oxford University Press 1948


  Translation copyright © ATRA


  2016


  Wydanie I


  Źródła ilustracji:


  Okładka: istockphoto.


  Strona tytułowa: istockphoto.


  Środek: archiwum wydawcy.


  ISBN 978-83-65443-12-0


  [image: atra_world]


  Wydawca:


  ATRA


  ul. Powstańców Śląskich 19/33


  47-120 Zawadzkie


  biuro@atraworld.pl


  www.atraworld.pl


  696 610 827


  Nasze książki można kupić na www.atraworld.pl


  Plik opracował iprzygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/lew.jpg





OEBPS/Images/lwice.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/atra_world.png
Atra * World

stawiamy na jakosc!





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
John Henry Patterson
LUDOJADY Z TSAVO

Atra * World
Sowiomy najokoit






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/corbett.jpg





OEBPS/Images/nowosc.jpg





OEBPS/Images/seria.jpg
Jim Corbett

LAMPART

LUDOJAD Z RUDRAPRAYAG

Jim Corbett
LUDOJADY Z KUMAONU
s et

Jim Corbert

ZoroucswAT






OEBPS/Images/title.jpg
JOHN HENRY PATTERSON

LUDO ADY






OEBPS/Images/patterson.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


